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Od Redakcyi.
Upraszamy wszystkich przysyłających listy rekomendo- 
; dla Dziennika naszego, aby je przysyłali pod adresem:

ftedakcya Dziennika Poznańskiego** z opuszczeniem 
¡uciska redaktora. Wszelkie zas inseraty pod adresem: 

onUfcspedycya Dziennika Poznańskiego."
0, ------ ------------------------L-±Hj-g!!*lJJgl.tg!i_.

foj POZNAM, 11 maja.
W Kwestya tak licznych w prowincyi naszej are
sztowań i uwięzień, które według powszechnego prze

gnania nietyle prawnemi, ile raczej moralnemi i ma- 
)rek,ieryalnemi tak dla osób jak dla prowincyi zagrażają 

¡skutkami, zbliża się do jakiegoś przesilenia, które zanie
pokojoną opinią, jeśli nie od razu zaspokoić, to przynaj
mniej objaśnić nie omieszka. Podczas kiedy kilku z are
sztowanych obywateli wróciło do domów, z czego o zu
pełnej ich niewinności, pomimo pozorów, które uwię
zienia ich spowodowały, wnosić można, wniósł mini- 
iter sprawiedliwości o przyzwolenie izby sejmowej 
»Berlinie na sądowe ściganie dwóch posłów polskich: 
hr. Działy ńskiego i Guttrego. Gdy zaś, o ile nam 
wiadomo, obadwaj nietylko nie są aresztowani, od czego 
ich charakter poselski zasłania, ale nawet podobno 
t kraju się nie znajdują; więc rzecz widoczna, że 
»niosek ministerstwa o wolność sądowego ich ścigania 
metyle ma na celu matcryalne ujęcie dwóch osób 
poselskich, ile raczćj skonstatowanie zamiarów lub 
czynów o które są posądzeni, a tern samem moralne 
»rażenie, jakie zamiary owe lub czyny sprawić są 
» stanie tak na izbę, jak na kraj cały, a co większa 
także na zagranicę. Bo zaprzeczyć niepodobna, że 

i,s chociaż przyzwolenie Izby na ściganie dwóch posłów
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¡os
rzeczonych nie będzie jeszcze i być nie może potę

pieniem tychże, to wszelako przyzwolenie takowe, 
askorohy nastąpiło na przedstawienie 'przedłożonych 

komisyi sejmowćj akt i dowodów, usprawiedliwiłoby 
przynajmnićj postępowanie władz tutejszych o tyle, 

¡5>" o ileby stąd wnosić można, że przedłożone komisyi 
sejmowćj na ten cel akta zawierają wyraźne powody 

^p„do ścigania dwóch posłów polskich o jakieś przestęp
stwa czy nawet zbrodnie stanu, które wedle praw 
,’yp. krajowych zasługują na karę tak ciężką, iż władzom 
-o na natychmiastowóm ściganiu oskarżonych posłów za
tai leżeć musiało.

Że w sprawie tak ciężkiój i w skutki tak brzc- 
miennej, opinii publicznej ani przesądzać, ani tćż lek
komyślnie zachowywać się nie godzi, to każdy roz
sądny przyznać winien. Gdzie idzie o zbrodnią stanu, 
gdzie o nię albo w związku z nią tylu jest oskarżo- 

j nych i przyaresztowanych, gdzie się zanosi na wyta- 
5 czanie sprawy mogącćj za sobą pociągnąć tyle ofiar 
| wielkich pod różnym względem, tam przesądzanie lub 

c4 lekceważenie byłoby zaiste bardzo niewczesne. To tóż 
dalecy jesteśmy od ściągania na siebie podobnego za
rzutu. Atoli z drugićj strony nie możemy przenieść 
oa sobie, iżbyśmy z należnóin poszanowaniem dla prawa 
i z należnemi sprawie tćj i osobom względami, bez 
przesądzenia, zatem równie bez potępiania, jak bez 

~ tryumfowania, bez wdzierania się nawet w tajemnice 
śledztw policyjnych i sądowych, nie wypowiedzieli 
otwarcie, i to za przykładem wielu już organów nie

ch: j Diieckich, jak nam się sprawa ta przedstawia, i na
ozćm opieramy nadzieje nasze, iż sprawa ta nie zdaje 
Dam się być tak niebespieczną, jakby to z hałasu 
pewnych organów tendencyjnych, oraz z świeżego 
1 zaiste nader ważnego kroku ministerstwa wnosić 
Dtożna. Jeźli oczekiwania nasze w tćj mierze zowiemy 
Dadziejami, to uprawnia nas do tego naturalny 

„t. * najsłuszniejszy w świecie udział w losie tak poje- 
dyńczyeh obywateli bezpośrednio, jak pośrednio całćj
prowincyi; uprawnia nas do tego udział i trwoga 
krewnych i przyjaciół, matek i sióstr, ojców, synów 
* braci osób uwięzionych; uprawnia nas do tego wrę
bcie obowiązek objaśniania opinii pubłicznćj w spra
ne powszechnego interesu.

Jesteśmy więc pełni nadziei i dobrej otuchy co 
do losu obywateli aresztowanych, a nadzieję tę opie
ramy, je£|; nje ua przekonaniu, które pewności i do
wodów wymaga, to przynajmnićj na bardzo p awdo- 
P°dobnem przypuszczeniu, że cała ta sprawa, o iie
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Wtorek, 12 maja 1863.
ona do zbrodni stanu i oskarżenia o takową zmie- i 
rza, polega na nieporozumieniu. Przypuszcze
nie to tak dalece jest w opinii powszechnćj uzasa
dnione, że i bezstronne organa niemieckie oprzeć mu 
się nie zdołały.

Nie potrzeba być wtajemniczonym w żadne se
kreta i odkrycia policyjne, dosyć jest, być mieszkań
cem prowincyi naszćj i patrzeć na to, co się od trzech 
miesięcy przeszło na około nas dzieje, abv sobie módz 
dość ścisły zdać rachunek z usposobienia, chęci i czyn
ności całćj prawie ludności polskiej w W. Księstwie 
Poznańskiem wobec i w skutku wypadków w Królestwie 
Polskiem i innych prowincyach polskich pod rządem 
rosyjskim zostających. Chcieć w obec jawnych i gło
śnych sympatyi i robót, na które wszyscy, Polacy 
równie jak Niemcy, władze równie jak prywatni, pa
trzymy, udawać niewiadomość w tćj mierze, byłoby 
to co najmniej dziwną i niewczesną afektacyą; a chcieć 
z drugićj strony sympatye te, chęci i roboty, o ile 
się one prawom krajowym wręcz nie sprzeciwiają 
i bespieczeństwa państwa nie nadwerężają, potępiać 
i za karygodne ogłaszać, byłoby to od mieszkańców 
polskich tćj prowincyi, będących kością z kości pia- 
Stowych, osiadłych około gniazda, z którego wyleciał 
był orzeł biały, patrzących na ruiny Kruszwicy i prze
glądających się w zwierciedle Gopła, byłoby to od 
Polaków tćj prowincyi domagać się tego gwałtu mo
ralnego i tego zanrzania, jakiego sobie żaden naród 
w Europie, i żadne szlachetne indiwiduum nie odma
wia; byłoby to mieszkańcom polskim tćj prowincyi 
sympatyzującym, a choćby nawet i pomagającym po
wstaniu Polski przeciw Moskwie poczytywać to za 

’ zbrodnią, co w tychże narodach europejskich uchodzi 
za cnotę, a przynajmniej za akt szlachetnego współ
udziału, za akt ludzkości, nawet za akt dobrej i uczci- 
wćj polityki, w którćj duchu większa część rządów 
europejskich jawnie dziś i energicznie działa.

W takićm położeniu rzeczy mamy prawo i po
wód do przypuszczenia, że tak dwaj posłowie, jak 
i inni obywatele przyaresztowani, oskarżeni są lub 
być mają za postępki będące w zwiąsku z obecnem 
powstaniem polskiem. Że zaś usiłowania i czynna 
nawet pomoc na rzecz sprawy tegoż powstania prze
ciw ciemięstwu Moskwy, nie należy do kategoryi zbro
dni lub przestępstw, któreby tak nadzwyczajne wię
zienia licznych obywateli i ściganie posłów sejmo
wych o zbrodnię stanu pociągać za sobą miały, i po
nieważ od wielu tygodni słyszymy i czytamy, to 
o przechodzących stąd ochotnikach, ich schwytaniu 
i puszczaniu znów na wolność, to o zabieraniu broni, 
wozów i koni, które wylegitymowanym właścicielom 
zwracane bywają, to o tylu innych mnićj lub więcej 
jawnych, głośnych, a przynajmniej powszechnie wia
domych czynnościach na rzecz owego powstania, przeto 
nie tćm samem tylko, jak się zdaje, przewinić mu- 
sieli ci, których dziś władze ścigają i więżą, ale je
szcze czemś więcćj. A jeżeli to coś więcej, jak 
niewątpliwćm się być zdaje, z jednej strony jest 
w bezpośrednim zwiąsku z powstaniem polskiem prze
ciw Moskwie, i jeżeli z drugićj strony toż coś wię
cćj tak surowe spowodowało zastosowanie prawa kra
jowego, to już loicznem następstwem do tego wniosku 
prz jść należy, że usiłowania oskarżonych na rzecz 
powstania polskiego przeciw Moskwie albo się gdzieś 
okazały, albo tćż tłómaczone są za usiłowania wymie
rzone przeciw państwu pruskiemu. Otóż w tćm leży, 
jak przypuszczamy, owo nieporozumienie, a po
wody jego tak sobie tłumaczymy, nie przesądzając 
nieznanych nam faktów i dowodów, na mocy których 
już izba, a potem sądy wyrokować będą.

Wychodząc z owych faktów powszechnie zna
nych, i ze zjawisk zewnętrznych, będących jedyną ro
zumowania naszego podstawą, przypuszczamy zgodnie 
z opinią dość rospowszechnioną, że osoby aresztowane, 
były lub uchodzą w oczach władz za takie, które się 
nietylko czynnie zajmowały materyalnem popieraniem 
powstania polskiego przeciw Rosyi, ale i adto czyniły 
to w pewnem zorganizowanem porozumieniu, i z pe- 
wnemi formami noszącemi ślady jakićjś analogii z or- 
ganizacyą czy tam formami komitetów zarządzających
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sprawą powstania polskiego przeciw Rosyi. Wieść 
nawet niesie, że miano zualeść dowody albo przynaj
mnićj poszlaki wykazujące, iż w organizacyi tutejszćj, 
starającej się o popieranie sprawy powstania w Pol
sce, byli tacy, co się znosili z przywódzcami tegoż 
powstania, a nawet — i pewno to przypuszczenie bę
dzie najdalćj sięgające, odbierali stamtąd polecenia. 
Powtarzamy, że przypuszczenie to sięga zapewne już 
najdalej, bo ile tylko z rewelacyi policyjnych i podań 
o dowodach aresztowanych transpirowało, i ile tylko 
z położenia rzeczy i rozumnego ocenienia tegoż po
łożenia wnosić można, nie podobna przypuścić, aby 
osoby w prowincyi naszćj aresztowane i oskarżone, 
mogły coś innego i coś gorszego knować, i to coś 
takiego, coby ich winnymi zbrodni stanu czyniło. 
Atoli, jeśli zjawiska przytoczone, podania i kombina- 
cye opinii co do zorganizowanych czynności tutejszych 
na rzecz powstania w Królestwie Polskiem, są uza
sadnione, i jeśli takież zjawiska spowodowały areszto
wania tak liczne, oraz ściganie sądowe dwóch posłów, 
to zaiste dosyć powodów do nieporozumienia, ale 
tćż tćm samćm dosyć powodów do dobrćj otuchy pod 
względem losu inkulpowanych. Mówimy: dosyć po
wodów do nieporozumienia: bo zaiste, jeśli to 
wszystko, co wieść niesie i, co z powodów i dowo
dów w sprawie licznych aresztowań transpiruje, jest 
uzasadnionem lub przynajmniej dostateczne ma za 
sobą pozory, jeśli mianowicie ma jakąś podstawę wieść 
o wyśledzeniu dowodów, iż była tu jakaś organizacya 
w porozumieniu z organizacyą w powstaniu przeciw 
Moskwie; to łatwo w organizacyi takiej i jćj czyn
nościach zualeść przestępstwa lub zbrodnie nawet, 
skoro się zapomina lub nie poszukuje, przeciw 
komu czynności podobne i na jaki cel podobne or- 
ganizacye miejsce miały. I otóż to w tem właśnie, 
o ile z powszechnie znanych zjawisk wnosić można, 
leży owo nieporozumienie, gdyż jedne i te same 
zamiary i cżyny zmieniają charakter swój wedle celu, 
do którego zmierzają. Zbrojenie się np. i występo
wanie zbrojne może być zbrodnią, ale też może być 
tylko przestępstwem a może nawet i tćm nie być, 
w miarę celu, do którego to zmierza. Nieporozu
mienie to, mające przyczyny swoje w zewnętrznych 
i pozorem wielkim uderzających znamionach, przypu
szczamy, bo na n coś innego, choćby już tylko ze sta
nowiska rozumnćj polityki inkulpowanych, przypuścić 
niepodobna; a przypuszczając je pokładamy wielką 
nadzieję co do losu osób aresztowanych wroz- 
jaśnieniu tego nieporozumienia. Jeśli zaśtak 
jest, i jeśli nieporozumienie takowe, na uderzających
oparte pozorach, jest powodem sądowego ścigania 
dwóch posłów, o które wniósł minister sprawiedliwo
ści, toby nas to utwierdzić musiało w zdaniu, że le
piej byłoby, gdyby posłowie ci stawili się w izbie 
i rzecz wyjaśnili, aniżeli nieobecnoćcią swoją, choćby 
ona z najważniejszych pobudek pochodziła, utwier
dzali pozory, które nietylko dla wielu współinkulpo- 
wanych prywatne nieszczęście sprowadzić, ale nadto 
sprawę, dla którćj się poświęcili, na bezdroża spę
dzić i na niejeden szwank narazić mogą.

Jakkolwiekbądź, to i w najgorszym nawet razie, 
gdyby się przypuszczone nieporozumienie owo co do 
tego lub owego inkulpata potwierdzić i wyjaśnić nie 
miało, to i wtedy jeszcze nie przestaniemy siebie 
i prowincyi pocieszać tćm przekonaniem, że w ogóle 
ci, którzy są dzisiaj pod rygorem prawa, to co czy
nili, jeśli coś czynili na rzecz powstania polskiego, 
czynili w dobrćj wierze, iż to czynią prze
ciw Moskwie. Wyjaśnią to i zawyrokują sądy.

N. Pan raczył hr. Bismarck-Bohlen z Karlsburga udzie
lić order czerwonego orła I klasy z dębowem liściem, a pułko- 
wuikowi Alveusleben dowódzcy I bryg, gwardyi konnćj krzyż 
król, orderu Hohenzollerów.

Berlin, 11 maja. Nat. Ztg. donosi ze źródeł urzędo
wych wiadomość, że we wsi Bredinken w królewieckim obw. 
regencyjnym, przyszło w skutek gwałtownego oporu mieszkań
ców, wstawionego landratowi chcącemu spuścić tameczny staw 
i jakąś groblę przekopać,zarekwirowano komendę z 25 żołnie
rzy złożoną, a gdy mieszkańcy jeszcze ustąpić nie chcieli,



2

przyszło do starcia, w skutek którego kilku żołnierzy raniono, 
a z cywilnych 9 legło trupem, a 3 raniono. Rząd wysłał na 
miejsce komisyą, aby ta przedsięwzięła śledztwo.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 maja. W. książę miał podobno żądać od

ks. arcybiskupa Felińskiego, aby tenże zaniechał t.r. publicznych 
procesyi wdni krzyżowe, 11,12 i 13 bm. Arcybiskup miał odpo
wiedzieć, iż niema prawa wstrzymywać obrzędów religijnych 
uświęconych tradycyą i rytuałem kościelnym. Zażądał je-

• dnak, aby mu wolno było telegrafem przesiać do stolicy Apo- 
stolskićj zapytanie w tćj mierze. Namiestnik nie przystał na 
takie znoszenie się wprost arcybiskupa z głową kościoła kato
lickiego, arcybiskup zaś miał oświadczyć, iż sam pójdzie w pro
cesyi na spotkanie wojska, które przeciw nićj wysłać groził 
namiestnik.

+ Kalisz; 6 maja. W tych dniach rozstrzelali Moskale 
u nas dwóch Polaków służących wojsku w rosyjskićm; szerego
wego żołnierza i podoficera chcących przejść do powstańców. 
Wojsku jednak powiedziano, iż żołnierze ci nie przechodzili 
do powstańców, ale zabili gdzieś szynkarza. Otóż nigdzie 
u nas szynkarza niezabito, Moskale przed tygodniem wyszli ze 
skazanymi na śmierć w nocy o godzinie 2 rogatkami rypin- 
kowskiemi znajdującemi się na południe miasta, a zrobiwszy 
w okół milę drogi i spełniwszy czynność swą, nie wiadomo do
tąd, w którym punkcie, wrócili około godziny 6 rano strona 
zachodnią, rogatkami wrocławskiemi do miasta. Snąć lękają się 
abyśmy nie uczcili grobu wiernych braci naszych. Z rannymi, 
zabitymi i zaginionymi swemi żołnierzami, kryją się także jak 
mogą. Wojskowi zabronione mają pod najsurowszą karą 
mówić o czémkolwiek bądź, co się pomiędzy nimi dzieje. Mają 
w swych ręku podobno 76 jeńców naszych. Podczas kiedy ks. 
Wittgenstein kazał żołnierzom niedobijać rannych i nie pa
stwić się nad trupami, powiadają, że jenerał Minkwitz w cza
sie bytności swćj w Kaliszu, po wyjściu Wittgensteina, przy 
oś wiedzeniu jeńców, miał się odezwać: „pocoście tu przypro
wadzili te sobaki, trzeba było się z niemi na polu załatwić.“ 
Korespondent jednego z dzienników zagranicznych, waszego 
podobno, miał pochwalić pułkownika Oranowskiego, że nie ka
zał dobijać rannych na polu bitwy w Wieluńskićm, pod Rudni
kami. Z tego powodu Oranowski posądzony już jest o zdradę 
i szpiegami otoczony.

W całym kraju naszym zawiązało się stowarzyszenie ko
biet, mające na celu wspieranie wdów i sierót po zamordowa
nych lub poległych powstańcach.

Po porażce w bitwie z Taczanowskim cofali się Moskale 
kii naszemu miastu. Wszedłszy w lasy znajdujące się w bli
skości Chocza otrzymali wiadomość, iż silny oddział powstań
ców uapadł na objeszczyków, trzech z nich i kapitana zabił, 
sześciu chcących się złączyć z powstańcami przyjął do siebie, 
resztę zaś rosproszył. Wysłano gońca do Kalisza z wezwa
niem, aby jenerał Brunner z wojskiem i armatami wystąpił za 
miasto dla wzięcia buntowników w dwa ognie. W Kaliszu po
wstał alarm, zatoczono armaty popłoch był niepotrzebny, bo 
to był oddział Moskali. Oddział polski, który pobił objeszczy
ków składał się z 60 ludzi i po utarczce zaraz nie mając za
miaru zbliżyć się do Kalisza, cofnął się ku zachodowi.

Dnia 5 maja Brunner wyszedł zA armatami 9 rotami woj
ska i konnicą złożoną z kozaków i objeszczyków w Konińskie. 
Zbiera się tam ze stron różnych ogromna siła moskiewska na 
bojowników, Walczących za wolność, ludzkość i sprawiedliwość.

W tych dniach zdejmowali Moskale plan miasta Kalisza. 
Teraz wiadomostki brukowe. Rzadko się już zdarza, aby chłopi 
■przychodzili z doniesieniami do Moskali. Stało się to jednak 
dwukrotnie w przeszłym tygodniu ; lecz za każdą rażą denun- 
cyantów pobiły strasznie waleczne kucharki kaliskie, porozbi
jawszy na głowach ich dzbanki, koszyki itd. Żydzi skwapliwie 
operacyom tym dopomagali. Nadto dwóch Moskali, chcących 
szpiegom przyjść w pomoc, przegnały kucharki, uzbroiwszy się 
w co która mogła, przez rynek miasta, aż pod okna rezydencyi 
Brunnera.

Od dni kilku wolno nam chodzić do 9 wieczorem, w tćm 
dobrodziejstwie czujemy błogi wpływ amnestyi. Od trzech bo
wiem miesięcy, surowićj mieliśmy pod tym względem wolność 
krępowaną. I tak najprzód nie wolno nam było bez latarki 
o god. 6 w wieczór wychodzić ; potćm o tćjże godzinie i z la
tarnią, choćby kto konał w domu, na ulicy pokazać się nie 
było można; następnie skrócono termin do godziny 7, potćm 
do 8, aż w końcu, w kilka dni po amnestyi, po głębokićm roz
ważeniu, czy czasem wolność tak rozległa nie przekroczy granic 
miłosierdzia carskiego, pozwolono nam chodzić do 9. Od czasu 
jak rosporządzenia drukowane Brunnera, dotyczące porządku 
i bespieczeństwa miasta Kalisza, zaczęły kursować, jako oso
bliwość po Europie i ukazywać się w różnych zagranicznych 
dziennikach, drukować już ich nie każę, tylko ogłaszać przy 
bębnie na rogach ulic.

* Z pod Zagórowa, 8 maja. Oddział Edmunda Taczanow
skiego opuścił od dni kilku naszą okolicę ; wymkDął się tym 
sposobem z sideł na niego zastawionych przez ' Moskali, którzy 
z trzech stron ciągnęli z armatami, aby go otoczyć. Ważniej
si potyczki od czasu zwycięstwa pod Pyzdrami nie było, tylko 
w czasie pochodu, zdarzyła się dwa razy sposobność sprzątnie- 
nia choć kilku Moskali ; czego tćż nie omieszkano uczynić. Pa
trol złożony z 23 kozaków jechał przez las, w którym nasi opo
dal od drogi spoczywali na chwilę. Wypuszczono naprzód Mo
skali po czćm sześciu ochotników, z kolumny rannego pana 
Faucheux, pogoniło w czwał za niemi. Położywszy trupem 
kilku kozaków, wzięto do niewoli 9 z nich, reszta uciekła. Na
zajutrz podobny manewr wykonano na innym patrolu rosyjskim, 
z którego również kilku wzięli nasi do niewoli zabiwszy 1 a ra- 
niwszy drugiego kozaka. Smutno teraz w naszych nadgranicznych 
okolicach, bo zamiast powstańców, którzy dotąd ożywiali sioła 
nasze, widzimy znaczne oddziały Moskali. Zajęli Słupce, Py
zdry, Czółnochów, przywróciwszy w rzeczonych miejscach da
wne urządzenie komor celnych ; lecz wzdłuż granicy nie stanęli 
ednak stale w swoich dawnych mieszkaniach, kupiąc sięraczćj

w liczniejszych oddziałach przy komorach. Obecnie obchodzą 
się Rosyanie łagodnie z mieszkańcami, lecz straszą nieustannie 
włościan, opowiadając im, że 13 maja będą przez 3 godziny 
trąbić, aby się wszyscy mieszkańcy wynosili z domów swoich, 
po czćm zaczną wszystkie wsie i miasteczka palić i rabować.

=ł=Z nad granicy, 9 maja. Choć słów kilka donoszę wam 
o bitwie, którą Taczanowski stoczył wczoraj na granicy 
borów ¡Lubstowskich i Ruszkowskich. Przybył on tu dotąd 
1 rzez Koło, gdzie już z moskiewską przednią strażą się ucierał 
przedwczoraj wieczorem; noc całą strawił na okopaniu się. 
Taką sobie wystawił fortecę, że cztery tysiące Moskali z lOciu 
armatami nietylko im wielkićj nie zrobiło szkody, ale nawet 
po trzygodzinnej bitwie musiełi zapalić kolonią iguacewo, za 
którą był okopany, żeby go zmusić do cofnięcia się. Jak ofi
cerowie moskiewscy sami powiadali, stracili oni pół trzecićj roty 
w zabitych, a rotę całą mieli rannych. Kosynierzy otoczyli 
rotę piechoty; ani jeden Moskal z tćj roty nie uszedł. Naszych 
padło|ze wszystkiem 64: t. j. 7 rannych, 24 spalonych w cha
łupach, w których bronili się do ostatka, a reszta najhaniebnićj 
domordowanych. Włościanie ze wsi sąsiednićj po uciszeniu 
się strzałów, pobiegli na pobojowisko, by nieść pomoc braciom 
rannym. Zastali dzicz mongolską przecinającą gardła pała
szami rannym, lub dobijającą bagnetami naszych. Chłopki 
poczciwe błagali, zaklinali tych Mongołów, żeby przecież ran
nym dali pokój i kilku padło na kolana przed tą dziczą, prosząc 
za rannymi, lecz prócz uderzeń kolbami nic nie skorzystali. To 
amnestyal Nie dość na tćm 1 Żeby się zemścić na buntowczy- 
kach za to, że im tyle ubili, zapalili w dwóch miejscach bór.

Szczęście, że w jednćm miejscu chłopi ugasili ogień, w dru- 
giem pali się dotychczas. Dzicz ta wpadła do Piotrkowic do 
obywatela Walichuowskiego; rządzcę zbili tak, że niedługo pe
wnie pożyje. Wieś zrabowali do szczętu. Szybom i płotom 
nawet nie darowali. Taczanowski cofnął się nie ścigany, w naj
większym porządku.

ł Z Królestwa, 9 maja. Taczanowski wyszedłszy z Koła, 
stanął ze swoim oddziałem dnia 7 maja wieczorem w boru lub- 
stowskim przed Ignacewem >/2 mdi od Sompolna, usypał bary
kadę od głównego^traktu, ulokowałsię jak mógł i zajął dobrą 
bardzo pozycyą, nazajutrz, 8 maja, o godziniellćj zaatakowało 
go 4000 przeszło Moskali i 6 armat, prawe skrzydło i centrum 
dotrzymało placu, lewe oskrzydlone przez Moskali,|dotrwać nie 
mogło nacierającym w sile zbyt przeważnćj. Centrum i prawe 
skrzydło biło się zacięcie, tak, że Moskale jeden dom po dru
gim zapalili w Ignacewie i dopięto gdy cała kolonia z kilku- 
dziestu budynków złożona stała w ogniu, nasi z płomieni wy
skakując, przez Moskali zabijani byli. Nasi cofnęli się do boru 
skąd dwa razy jeszcze natarli na Moskali, zmuszając ich do od
wrotu. Moskale sami powiadali, że ich było 1000 strzelców, 
12 rot piechoty, 4 szwadrony jazdy i 6 dział, a zatćm do 4ech 
tysięcy.

Moskale sami przyznawali, że ich 500 zabitych i rannych; 
naszych straty także [są znaczne w poległych, bo Moskale ran
nych dobijali, a ży wych i w niewolą wziętych, z ognia wyskaku
jących mordowali i odzierali. To gwardye carskie.

-r- Z Królestwa, 10 maja. Doszła was już zapewne wia
domość o sprawie w Ignacewie pod Lubstowem. Można jćj 
podobno było uniknąć, gdyby było chciano uwierzyć wiadomo
ści, że siła Moskali idzie. Inaczćj się stało. Było ich 19 rot, 
mnóstwo kawaleryi i kilkanaście dział. Naszych pochowano 
w mogde 170, rannych liczą 60 do 70, 10 spalonych. Moskali 
zaś padło 2’/2 roty po 120 do 150 liczącćj, a ciężko rannych 
naliczono 60 wozów, gdy ich do Konina przewożono. Do po
ległych na placu boju należą: Strzelecki major, Sokolnicki 
Piotr, Jackowski, Zaborowski, Dzierżanowski. Innych nie 
można było rozpoznać, bo ci byli nielitościwie pokaleczeni, gdyż 
po boju wykomenderowano 50 Moskali, by żyjących dobijali 
a trupów obdarli. Jenerał rosyjski utrzymuje, że tych 50 niby 
z własnćj ochoty po to z obozu się wykradło. Z ciężko ran
nych już umarli, Turno Witold, Kozankiewicz Jan, Sawicki 
z Rybna i dwóch jeszcze innych, których nie znano. Rannymi 
są, Niegolewski Władysław, Gajewski, Sczaniecki Michał, No
wicki Tomasz, Borowski Ignacy, Marciniak, Rogowicz Feliks, 
Hoffmann Wojciech, Kempczyński, Główczyński, Stasiński Win
centy, Ligniński Karól, Strzyżewski Władysław, Wójt Kazimierz 
Haremski Jan, Mroczyński, Jańczak, Zaborowski i wielu in
nych z Kongresówki.

Dziwicie się może, iż nazwiska wymieniam. Czynię to 
z dwóch przyczyn, raz, aby familia wiedziała, a .powtórnie bo 
jestem tego przekonania, że jak oni, jak ci, których uwięziono, 
tak zgoła wszyscy są równie w obec władzy winni. Każdy z nas 
dobrze życzy braciom swoim, każdy gotów, jak może, iść im 
w pomoc, a więc wszystkich Moskale niech więżą, ranią, mor
dują. W Kongresówce wszystko bez różnicy, dziedzic, chłop, 
urzędnik, ksiądz, mężczyzna i kobieta przenoszą śmierć nad 
niewolą i dla tego pomimo klęsk nie upadają na duchu, ale 
wysilają się nad siły ludzkie. To tćż o końcu ani mowy nie- 
masz.

Między walecznymi waleczni byli: Działyński, Strzelecki, 
Turno Witold, Mańkowski, Kosiński i inni. Pierwszy wytrwaw
szy do końca, zebrał około 200 walecznych i z nimi celem ura
towania, przechował przeszło 300 broni. Niestety i tę Moskale 
znaleźli i zabrali. Taczanowski dość wcześnie tak odcięty zo
stał, że nie mógł powrócić do swoich. Co się z nim stało, nie
wiadomo. Zaręczają mi jednak, że go zdrowego widziano. 
Oddział tym sposobem rozproszywszy się, ma się znów zbierać, 
lecz gdzie, niewiadomo.

Z Królestwa, 10 maja. Uzupełniając doniesienie wczo
rajsze załączam cały przebieg rosprawy pod Ignacewem 81. m. 
Taczanowski przygotowany na przyjęcie Moskali usypał bary
kadę na trakcie prowadzącym z Sempolna do Ślesina tuż pod 
borem, prócz tego jeszcze kilka barykad po prawćj i lewćj stro
nie traktu wzdłuż kolonii Ignacewo, same zaś zabudowania 
Ignacewa obsadził strzelcami. Moskale w dwanaście 
rot piechoty, ośm dział i cztery szwadrony huzarów, so

tnią kozaków i obwieszczyków szli na niego na LubstówiS 
polno, prócz tego forsownym marszem zdążał z Włocławka w?, 
dner Schuldner w 6 rot piechoty i nieco jazdy, było zatćm u 
skwy całćj do 6000. Taczanowski tego się nie spodzi/j m 
i kiedy mu powiadano, że tyle idzie Moskali, odrzekł: achv2 r 
z ziemi wyrośli, ustawił swoje garstki, objechał skrzyło i crfTp 
spokojnie ataku. O trzy kwadranse na llzagrzmiały „ 
z pod Nikła i szła gorąca kanonada, na którą nasze arni»F^i 
dziarsko odpowiadały; czerń piechoty ciągła się szerokim 
cuchem tyralierów, również i strzelcy moskiewscy i kozaki i,«- 
jały się jak mrówie, a za tćm wszystkićm uszykówanoikolimKI 
moskiewskie do ataku.

Z największą przytomnością i spokojem szedł ogień 
szych na Moskali i całe pola przed Ignacewem zasłano trunai 
moskiewskiemi, ale Moskwa nieustępowała, wśród gradu p ■ 
uwoziła z pod ognia naszych swoich trupów i rannych i nJsez1'
zastępy szły na nasze barykady ogień z's' armt zasypał
ho ty,i n , n i ---__________ 1. 1 UU® 11bami, granatami, kartaczami obóz naszych, a piechota i strzel?UD 
pod niemi pełzając docierała do Irnacewa, by zająć lub zaj,^^
lić domy, zkąd śmiertelne strzały dziesiątkowały ich szera 
Równocześnie oddział znaczny moskiewski udając się prz( 
Rudę oskrzydlał naszych z lewego skrzydła; kosyniery dw/^ 
dzone przez Ganiego, trzy razy wyparli piechotę i huzar/- 
z lasu, ale ulegając przemocy, zaczęli się cofać. Taczanowsl ”p 
porwał co mógł wziąć, z centrum dla wzmocnienia lewej’ 
skrzydła, prowadzi na pomoc i zarzuca Moskwę na lewe® ?C' 
skrzydle do cofania, wraca patrzeć, co robią barykad™1 
a tu o 15 kroków dają ognia do niego Moskale, przełamali’,19 
jużjśrodek. Taczanowski odcięty od prawego skrzydła, cofaj, 
ku Ślesinu, centrum i prawe skrzydło borem ku Lichcniu;^* 
godziny nasza garstka odpierała Moskali i gdyby był oddzi • 
czy Jouncka czy Oborskiego pod ręką coby był zastąpił biha’0/,’ 
ter. w na barykadach, którym już ładunków zbywało nigdy], 
nie byli wzięli Ignacewa i barykad. Major Strzelecki i 6 strzeem 
sów bohaterów ostatni opuścili barykadę, ostatniemi ładuntf1-■ 
mi kładąc trupów przed sobą. „Wolno bracia cofać się, nielesy 
kajcie się o mnie, mnie kule moskiewskie nie trafiają!meI! 
wołał dzielny dowódzca, aż tu kula brzuch mu przeszywa. Al 
omyliłem się rzecze“ ja ranny jestem,a“ tu druga kula trafia 
serce trzecie w czoło i zabija człowieka, co był duszą obozu,nlpc 
wet może przyszłym dowódzcą wojsk polskich. Jeszcze nasilpl£ 
strzelcy, zabarykadowawszy się w domach, biją Mosku 
na zabój, do tego czasu naszych było zabitych dwudziestu pięć« i’1 
kilkadziesiąt rannych, Moskwy cale stósy trupów i i“ 
nnych. Ale cóz teraz się dzieje, gwardye cesarskie di1" 
skakują Ignacewo, zapalają budynki zatarasowawszk drz/s 
i okna, palą, żywcem naszych bohaterów, wszystko morduj“0: 
rannych i jeńców, chłopi, koloniści niemieccy na kolanach bh! 
gają o pardon dla rannych lub wziętych w niewolą, miasto ud“ 
powiedzi ściąga horda azyatycka odzież, zrywa bóty, potćm bi 
gnetami po sześciu lub dziesięciu przebija jednego, kolbai 
rozbija głowę, pazurami dusi gardła, depce na piersiach i krę 
skręca. Zaraz nazajutrz po bitwie chcieliśmy dojechać na p 
bojowisko, ale jenerał Karasudzki niechciał nam pozwolić, nr8 
wiąc, że mu 50 żołnierzy maruderów w nocy uszło ze szeregi1 
i po lesie szuka rannych i trupów i odziera i rabuje, więc nie" 
czę za bespieczeństwo.

Wczoraj zatćm przyjechaliśmy na miejsce i widzieliśmy 
150 trupów naszych bohaterów, czy może myślisz, że ich nt 
żesz rozpoznać? prócz kilku, ciała tak zmasakrowane, że cali 
twarz ropą z krwi oblana, ani śladu rysów dopatrzysz, przj 
nas 26 ciał spalonych na węgiel przyniesiono do mogiły, 25ii 
szych zginęło, 26 się spaliło, 100 zatćm rannych i bezbronnycf 
zamordowano, a 50 rannych leży jeszcze po dworach. Moskw 
uwiozła 100 rannych przez Ślesin do Konina, 25 pochowa! 
w Ślesinie, co zresztą zrobili, niewiemyjeszcze, ale się dowiemy, 
Sami Moskale liczą przeszło 400 rannych i zabitych, między 
temi 1 jenerał, 1 pułkownik i kilkunastu wyższych

Wilno, 5 maja. Piszą stąd do Schles Ztg.: Napadna, 
dwór państwa Mollów, pociągnął za sobą następstwa, które 
mogą się stać nieprzyjemne rządowi. Posileńcy moskiewscy 
zaprawiwszy się w mordach i rabunku już podobno przechodź? 
do gubernii pskowskićj, gdzie napadają szlachtę rosyjską. Był
by to więc ruch socyalny, nie narodowy. Do dnia 2 lutego 
posieleńcy, potomkowie rosyjskich żołnierzy wysłużonych, a ta 
osiedlonych, spalili i zrabowali czternaście dworów. Może rychle 
rząd rosyjski się spostrzeże, że nie zdoła zażegnać burzy, którą 
sam rozpoczął. Nadmienić wypada, że p. Moll uchodził poć 
względem politycznym za człowieka bardzo umiarkowanego

ROSYA.
* Petersburg, lmaja. Komitet rewolucyjny moskiewski, 

który wziął sobie hasło „Ziemia i wolność,“ wydał odezwę 
do rosyjskiego narodu, w którćj powiedziawszy na wstępie, i* 
powstanie polskie wywołane samowolą i okrucieństwy niesły- 
chanemi, które popełnia rząd rosyjski, stanowisko armii rosyj" 
skićj uczyniło niepodobnćm, dając jćj do wyboru albo złączyć 
się z Polakami, albo dalćj pełnić urząd katowski i wieczni 
hańbą okryć imię rosyjskie jako narzędzie despotyzmu. Polska, 
która się dotąd niezmoi kwiczyła, nigdy, ni dziś ni jutro, nie bę
dzie rosyjską, bo myśl oswobodzenia nie umrze w łonie naród® 
polskiego, dopóki jedno dziecko polskie żyć będzie, ci zaś któ
rzy się dziś porwali do broni, nie złożą jćj, dopóki nie osięgn? 
celu zamierzonego. Wiele łatwićj, zdobyć im wolność, niż® 
się Rosyanom wydaje. Wiele łatwićj bo wszyscy głęboki 
przejęci są patryotyzmem, który takie cudy już zdziałał męsW 
i bohaterstwa, że podziwiać go trzeba i uszanować. Wiek
łatwićj, bo napisali na swoim sztandarze: „za naszę i wasz 
wolność, bo działają na korzyść tych nawet, którzy miłują 
ność w Rosyi i do nićj dążą. Wiele łatwićj nareszcie, bo sym 
patye całćj Europy są z niemi. Tą rażą nie jest prawdopodo 
bna, iżby uczucie to sympatyczne ograniczało się jedynie Di 
słowach, jak w roku 1831. Anglia, Francya, Włochy, wol^ 
Szwajcarya, Szwecya, nawet Austrya, oświadczają się na wy 
ścigi na korzyść przywrócenia Polski, i nie są dalekie od teg° 
by zbrojną przynieść pomoc.

Nąstępnie odezwa komitetu dotyka pewnych zastrzeże1
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offy rosyjsko pruskiéj oraz następstw w razie możliwego 
buchu sprawy rosyjskiéj, którćj hasłem „ziemia i wolność?

' Ale nie koniec na tém, powiada odezwa. „Najsmutniejsza, 
zieęk Rosya znajduje się teraz prawie na wstępie do wojny, 
'Wrancya, zaś Anglia i Austrya gotowe są żądać od Rosy i przy- 
czeycenia Polski. Gdyby w skutek wojny Rosya była zmuszona 
daiauywrócić Polskę, wtedy tak rząd rosyjski jak naród rosyjski 
"maiiraciłyby zasługę wskrzeszenia narodu polskiego, a zamiast 
®lateé Polaków przyjaciółmi i sprzymierzeńcami, mielibyśmy ich 
;i nieprzyjaciółmi, a nieprzyjaciółmi sąsiadami. Ponieważ Polacy 

iebędą zawdzięczali wolności narodowi rosyjskiemu, lecz mo- 
rstwom zachodnim, nigdy więc nie zapomną, że naród rosyj- 
i mając sposobność im dopomódz, nie chciał albo nie umiał 

Jpaćo uczynić, owszem daléj prowadził dzieło haniebne niecnćj 
u k(jgZj. Więc dopóki rzeź ta trwa, będzie trwała i wojna niecna 
DOł|japijąca całą Rosyą nowemi podatkami, poborem do wojska 
Mjnnemi środkami niszczącemi, a to wszystko pod czas, gdzie 
rceli,¡ecéj niż kiedykolwiek nam potrzeba urządzić się w domu 
zaMtUsnym. Narodzie rosyjski 1 by uniknąć wszystkich tych nie- 
er(18iiczęść, powinniśmy jednomyślnie i energicznie oświadczyć na- 
przfpemu rządowi, że niechcemy dalszego prowadzenia rzezi 
Iow«, polsce. Powinniśmy głośno oświadczyć, żewszyscypra- 

niemy bespośredniego przy wrócenia królest w a 
M olskiego z dobrowolném przyłączeniem wszyst- 
:w8lich prowincyi zachodnich, jeśli mieszkańcy tych pro- 
eWncyi okażą życzenie uskutecznienia tego za pomocą głosowa- 
Mjia nie tylko przez głosowanie samój szlachty, jak się to niegdyś 

działo w prowincyach Litwy i Podola. Rosya nic nie utraci 
wielkości i z swéj potęgi, jeźli Polska, którą siła jedynie 

‘^'trzyma, odłączy się od nićj. Oświadczamy, że nie pragniemy 
ddzi wojny europejskiéj, że odmawiamy rządowi naszego udziału 
Stłumieniu powstania polskiego. S oro sprawę tę rozwią- 
g^łemy wedle serca naszego i sumienia naszego, będziem mogli 
iirzfiiezebrać w sejmie narodowym wszystkiéj z-emi ro- 
un': syj ski ćj, aby na nim radzić nad głównym naszym progra- 
M.e nem, a tym jest ziemia i wolność.“
W Moskwa, 4 (16) lutego 1863.
j? Treść powyższój odezwy pokazuje dowodnie znamienity 

pożądany postęp w wyobrażeniach, i w zdrowćm pojmowaniu
:u’D! ¡prawy tak rosyjskiéj jako polskiéj śród onéj szczupléj garsztkiRo- 
naS! ¡yan, którzy naród własny i wolność ukochawszy, zarówno dążą 
. ’¡lotćj wolności acz drogami nieraz mylnemi. Przyszli oni już 

,:5CI!do uznania, że wolność prawdziwa nie cierpi krzywdy niczyjéj,
1 i w uznaniu tćjto zasady widzim postęp prawdziwy. Sposób 

e, Sszelako jaki zwolennicy programu pod hasłem „ziemia i wol- 
i’hosć“ podają do rozstrzygnienia sporu o kraj zabrany, to jest 

o litewskie i ruskie ziemie wchodzące w skład przedrozbiorowy
1 JRzpltéj polskiéj a dziś podlegle zaborowi rosyjskiemu, to jest 

¡¡glosowanie powszechne tych prowincyi, rozciągnięte na wszyst-
“ > ich mieszkańców, w takim tylko przypadku mógłby ucho- 
i llzić za wyraz życzeń ogółu, mieszkańców tych dzielnic polskich, 
“%yby ono odbyć się mogło w warunkach dających rękojmią, iż 
ia Ha warstwy ciemne i nieoświecone żaden nacisk, żadna groza 

?J bałamucenie użyte nie będą. Jeżeli zaś gdziekolwiek trudno 
n'°Jł te rękojmie, to podobno najtrudniéj byłoby w tych prowin- 
116 tach wydanych od wieku na pastwę samowoli rządu rosyj

kiego. Zresztą oczywiście praktyczna doniosłość odezwy mo 
i. 3kiewskiego komitetu ogranicza się jedynie na propagandzie 
a | idei i torowania drogi do przyszłego kiedyś porozumienia po- 
" „między obu narodami; w obec dzisiejszego a tradycyjnego sy- 
lAJitemu rosyjskiego rządu, będzie ona w skutkach ważna, dopóty, 
'Jopóki siła tego rządu, płód spotęgowanych najdespotyczniej- 
iąiLwch pierwiastków Azyi i Europy, niebędzie złamana. Zaś

w dzisiejszych najnieprzyjsźnie szych warunkach można 
,;pLmło dać objaw własnćj woli w krajach zabranych, w sprawie 
lPJjprzez komitet moskiewski poruszonéj, dała go reprezentacya, 
„rJ jak na dziś jedyna legalna ziemi podolskiéj, w onym adresie,za 

(który więżą marszałków w twierdzy Petropawłowskićj, wypi-
ad nijuje krwią własną cała ludność litewska.

ewscy GALICYA.
lüttó + Kraków, 8 maja. Niepowodzenia dotykające sprawę na- 
Był-Uą, jakkolwiek cząstkowe tylko, miejscowe, jakkolwiek w obec 

utegoogółu tćj sprawy nie mające ważnego znaczenia, w obec jednak 
aukysileń, jakich wymaga ciągle bój z Moskwą, w obec tylu nie- 

ychlostety sprzecznych i złowrogich żywiołów, które każdej publi- 
którącznćjklęski na swoję osobistą lub fakcyjuą korzyść wyzyskiwać 
1 pod nie zaniedbują, niepowodzenia te muszą być nader bolesne dla 
nego. każdego prawego Polaka, a najsilniéj, bo bezpośrednio dotykać

tych, przed których niejako oczyma się dzieją.
W ten to sposób boleśnie dotknięty, nie byłem w stanie 

!, „ ParS dni wziąć się do korespondenckiego pióra, i dziś do- 
„ ¡>wo do was piszę.

! ’i,J W poniedziałek dnia 4 b. m. ukazał się niedaleko granicy 
¡ słi-i krakowskiego w lasach olkuskich oddział powstańców 

dowództwem Miniewskiego, liczący z górą 500 ludzi. Tegoż
' dnia o godzinie 2 po południu nastąpiło niedaleko

Polesie pierwsze starcie z Moskalami, którzy atakowali 
z polski w 2 roty piechoty, paruset objeszczyków i sotnią 

i?! Pół sotni kozaków, ale po 3 godzinnym wzajemnym kara
towym ogniu odparci zestali ze stratą i cofnęli się do Olku-

3e¿ino
;chjívbi

i Si 
Si 
mil?'

sza. Nie spocząwszy prawie nic po tćj utarczce, Miniewski 
poszedł na całą noc w głąb kraju, chcąc jak najprędzćj o ile 
można odsunąć się od granicy austryackićj, którćj bliskość, jak 
to już nie jeden okazał przykład, tak fatalnie demoralizujący 
wpływ na oddziały polskie wywiera. Jakoż idąc forsownym 
marszem nazajutrz o świcie stanął pod wsią Krzykawka, tuż 
ponad Sławkowem leżącą. Skoncentrowane atoli tymczasem 
przeważne już siły moskiewskie poszły zaraz w ślad za nim 
i o godzinie 6 z rana już uderzyły na niego. Znużeni całono
cnym pochodem i wczorajszym bojem, zgłodniali powstańcy, 
dzielnie jednak przyjęli ten atak. Silny bój ogniowy z obu 
stron trwał do godziny 2 po południu, wreszcie Polacy rzucili 
się na bagnety, a piechota rosyjska nie dostała im kroku i co
fnęła się do wsi, skąd rażąc gęstym ogniem, zmusiła naszych 
do odwrotu. W tćm śmierć Nulla, znanego towarzysza Gary- 
baldego, który dowodził legią zagraniczną w oddziale Minie- 
wskiego, rzuciła zamięszanie i postrach najprzód między samą 
legią, a następnie, między cały oddział. Nastąpił ogólny, nie
zbyt porządny odwrot w kierunku ku Grabowćj, po za którą 
natrafiono na bagna, których przejście kosztowało wprawdzie 
życie kilku naszych, ale dla reszty stało się zhawiennćm, gdyż 
Moskale zatrzymali się tutaj w pościgu. Tutaj tćż, czy nieco 
pierwćj, oddział polski rozbił się na dwie części. Jedna mniej
sza zwróciła się ku granicy i przeszła na terrytoryum austry- 
ackie, druga większa poszła w głąb kraju na północ ku Żar
kom. Str .ty obustronne dotąd niewiadome, ale prawdopodo
bnie dość znaczne.

Tegoż samego dnia, co oddział Miniewskiego, to jest 4 tm., 
na drugim krańcu dawnego okręgu krak. wskiego, nad samą 
Wisłą we wsi Igołomii, gdzie komora Król. Polskiego, ukazał 
się inny oddział zbrojny powstańców. Oddział to był, który bez 
porozumienia się z rządem narodowym, zebrał i uzbroił na 
swoją rękę Mierosławski. Oddział ten wynoszący z górą 200 
ludzi (więcćj miało niebawem przybyć) oprócz ślicznych sztuć
ców belgijskich, dwóch dział żelaznych sporego wagomiaru 
i znacznego zapasu amunicyi, zaopatrzony był w rozmaite przy
rządy i machiny wojenne, znane jako wynalazki Mierosła
wskiego. Broni było na 500 ludzi. Oddziałem dowodził 
Malczewski. Około drugićj po południu oddział ten stojący 
w samćj wsi Igołomii ujrzał Moskali. Wedle twierdzenia mie
szkańców tamecznych okolic było ich dwie roty piechoty i so
tnia kozaków. Niebawem zawiązała się utarczka w którćj wię
ksza część sztućców nowych, napuszczonych tłustością, nie 
chciała dać ognia, działo zaś jedno za pierwszym wystrzałem, 
prawdopodobnie źle nabite, pękło i pokaleczyło artylerzystów. 
Te okoliczności, równie jak inne natury wewnętrznćj, sprawiły 
niebawem zamięszanie w oddziale polskim a następnie zmusiły 
go do odwrotu i przejścia na terrytoryum austryackie. Straty 
w ludziach z obu stron nie wielkie, ale broń i bagaże zabrali 
Austryacy. Powiadają, że Mierosławski, już po ustąpieniu 
swoich przybył na miejsce, a zobaczywszy stan rzeczy, oświad
czył, że niema co robić, że naród jeszcze nie dojrzał, i odjechał 
prosto do Paryża. Tego jednak na pewne nie podaję, notuję 
tylko, że w oddziale tym znalazło się bardzo wielu ludzi, któ
rych zwerbowano pod innych niby dowódzców, i którzy nie wie
dzieli że idą pod dowództwo Mierosławskiego, co zupełnie nie 
było ich życzeniem.

Szereg tych niefortunnych bojów zakończa smutnie wczo
rajsza utarczka pod komorą Szyce. Tutaj oddział polski li
czący z górą 300 ludzi, miał do czynienia z rotą strzelców (213 
ludzi silną) ściągnięta z Michałowic pod dowództwem kapitana 
Stempla, i z załogą ze skały do 200 ludzi dochodzącą. Utar
czka była krótka; oddział polski, w którym było do 50 niedo
rostków prawie dzieci, zanim się jeszcze miał czas jakotako 
sformować, nie dotrzymał placu i przeszedł na terrytoryum 
austryackie. Wiele karabinów było całkiem niewystrzelonych. 
Przy zabieraniu i eskortowaniu do Krakowa powstańców, któ- 
rzyli złożyli broń i szukali schronienia za tutejszą granicą, 
odznaczał się szczególniej jenerał tutaj konsystującyDobrzansky. 
który z amatorstwa atentował całemu temu aktowi. Ten Do- 
brzansky (nie jest on polskiego rodu) znany już nam jest od 
dawna z nienawiści ku Polakom a przychylności dla Moskali. 
Jeździ on od jakiegoś czasu prawie codziennie na Michałowice, 
gdzie widuje się z dowódzcą tamtejszćj załogi moskiewskićj, 
porozumiewa się z nim ustnie, a nawet z Krakowa w różne 
strony rozsyła rosyjskim oddziałom depesze, do których ma już 
u siebie gotowe koperty z rosyjskiemi adresami.

Rewizye i aresztowania dzieją się ciągle, a jaka perspek
tywa przedstawia się dla aresztowanych mamy tego znakomity 
przykładna p. Chrzanowskim, jednym z redaktorów Czasu, 
o którego uwięzieniu donosiłem wam w swoim czasie. Sąd 
niema dotąd żadnych realnych podstaw do trzymania go pod 
aresztem, jednak p. Chrzanowski dotąd jest więziony a to dla 
tego, że polieya oświadczyła, iż lubo dotąd niema żadnych prze
ciw niemu dowodów usprawiedliwiających jego więzienie, ale 
stara się o takowe i ma nadzieję ich dostania. Prawda, że to 
dowcipna racya?. Takim sposobem możnaby nietylko cały 
Kraków, ale całą Galicyą i całą Austryą osadzić w kozie gdjby 
się spodobało policyi austryackićj mieć ochotę do szukania 
przeciwko nićj dowodów. Mniejsza oto czy znajdzie bo jak 
widzimy, w tym razie wystarczy tymczasem chęć za uczynek.

Jak wiecie już zapewne, Jeziorański stoczył dwie zaszczy
tne dla oręża polskiego walki pod Kobylanką. Mimo tych je
dnak świetnych utarczek, party przeważającą silą bezustannie 
sam niemając z nikąd pomocy, w niebespiecznćm znajduje się 
położeniu.

Czachowski po wielu pomyślnych utarczkach posuwa się 
ku południowi, i prawdopodobnie stoi w okolicy Zawichostu.

Wczoraj Bończa ze swoim odziałem, którego siłę różnie 
podają, bił się pod Wodzisławiem i wyparł Moskali z tego mia
sta. Prawdopodobnie posuwał on się następnie ku Szczekoci
nom, a potćm ku Wolbromowi. Jeżeli więc rzeczywiście część 
jaka z oddziału Miniewskiego pociągnęła ku Żarkom, może się 
z nim połączyć albo już się połączyła.

W tćj chwili kiedy to piszę, przywieziono na ulicę kanonną, 
przed starą policyą, pochwytanych powstańców z oddziału Mi
niewskiego. Dzieje się to około 11 w nocy. Wielkie zbiego
wiska ludu. Żołnierze tłum kolbują a nawet pałasze i bagnety 
są w ruchu.

Powiadają mi, że na Podgórzu było także jakieś zajście 
z wojskiem, miano na żołnierzy ciskać kamieniami. Bliższych 
szczegółów nie wiem.

FRANCYA.
Paryż, 6 maja. Monitor potwierdza doniesienie, że 

książę Walii nie przyjedzie do Paryża.
— Deputacya miasta Strasburga ofiarowała znanemu 

z czasów lipcowego królestwa mówcy Odillon Barrotowi wybór 
na deputowanego do ciała prawodawczego.

— Komitety wyborcze opozycyjne, zebrały się w Paryżu 
i zamianowały komitet centralny, złożony z 25 członków, który 
ma wyznaczyć kandydatów opozycyjnych na członków przy
szłego ciała prawodawczego.

— Wczoraj, jako w rocznicę 42 śmierci Napoleona I, od
były się żałobne nabożeństwa tak w kościele inwalidów, jako 
i w kaplicy tuileryjskićj. ___________________________ ___

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 maja. Wczoraj około godziny pierwszej w południa 

uwięziono w Poznaniu na ulicy pana Władysława Kolińskiego z Tar- 
nowej Góry z niewiadomego nam powodu.

Ostrów, 8 maja. Wczoraj w samo południe zatoczyło się na ry
nek miasta naszego przed główny odwacKpięć małych parokonnych 
podwód, na których prócz woźuic znajdowało się dziewiętnastu młodych 
ludzi wydających zaraz fizyonomią i ubiorem swym, że są Polakami. 
Na widok eskortujących ich w znacznej liczbie żołnierzy pruskich, tak 
konnych jak pieszych, jak nnjkompletniej uzbrojonych, domyślaliśmy 
się z razu, że ludzi tych gdzie nad granicą Królestwa, dokąd udać się 
chcieli, schwytano i teraz do miasta naszego sprowadzono. Chęć wi
dzenia, jeżeli nie prawdziwych powstańców, to przynajmniój takich, 
którzy nimi być chcieli, zwabiła na rynek mnóstwo ludzi. Ciekawość 
ta zamieniła się wnet w zadziwienie, gdy się dowiedziano, żo łudzi 
tych wydala Moskwa. I tak było w rzeczy samój. Należący nie daw
no jeszcze do oddziału powstańców, dowodzonego przez Franciszka 
Parczewskiego, zostali pod Sokolnikami przez czterykroć liczniejszych 
Moskali napadnięci i do nirwoli zabrani a teraz policzeni do kategoryi 
tych, na których amnestya carska ma być zlana, gdy się wylegitymo
wali, że są poddanymi pruskimi, władzom tutejsym wydani Cóż z nimi 
władze te uczyniły? Oto poddani pruscy amnestyonowani przez Moskwę, 
przeciw której broń podnieśli, są teraz na ziemi i w mieście pruskićrn 
dla tego, że się przeciw Moskwie bili, w więzieniu osaezeni;,z niewoli 
moskiewskiej dostali się więc do niwoli pruskiej. Między jeńcami, boć 
takiami są do dziś dnia, znajduje się obywatel Fiedler, Kudlicki, nau
czyciel w Przygodzic, młody Preibysz i były gimnazyasta Brodziak. Jest 
to teraz drugi raz, że Fiedlera do Prus Moskale odstawiają, pierwszą 
bowiem rażą był ujęty wraz z obywatelami zabranymi w Gruszczycach, 
gdzie się nieodżałowany Rudzki zastrzelił. Moskale rozstając się tą 
rażą z Fiedlerem, rzekli do niego: Tobie patrzy z oczu, że chcesz je
szcze trzeci raz do lasu wrócić, lecz wiedz, że my po i (13) maj > la» 
i ciebie i wsin wytniemy. Zdaje się, że po 13 maja, kiedy owa na pa
pierze istniejąca i dotąd w homeopatycznej może cząsteczce praktyko
wana amnestya się skończy, chcą Moskale natchnieni przez Berga i je
mu podobnych wziąć się do dzieła, któremu całe piekło prryklaśnte. 
Byłoby to tylko dalszym ciągiem tego, czego już w Polsce dokonali.

Rewizye, jak gdzieindziej, tak i w powiecie naszym są czśmś. zwy
czaj nem. To też, jeżeli nie. pociągają
robią na nas najmniejszego wrażenia.

za sobą aresztowania osób, nie 
Patrole wojskowe krążą i uwi-

jają się nad granicą częściój i gęściej, jak przedtem, bo tez iliczna 
pogoda majowa do wypraw takich jakby nęciła.

Z Bukowskiego, 7 maja. Aresztowanych w naszym powiecie pp. 
Władysława Łąckiego, Ferdynanda Molinka i Zygmunta Niegolewskiego 
wypuszczono już w poniedziałek, ponieważ sąd powiatowy w Grodzi-ku 
z otrzymanych komunikacji policyjnych z Poznania nie mógł powziąć 
przekonania, iżby przyjęcie aresztantów do w:ęzienia sądowego uspra- 
wiedliwionęm było. Tylko przeciw panu Władysławowi Łąckiemu były 
jakieś specyalne obwinienia, dla czego miał być zatrzymany w więzie
niu, ale po udowodnieniu słabości zdrowia świadectwami lekarskieml 
wypuszczony został za kaucyą 10,000 tal. Zresztą nikt więcej w,P?' 
wiecie nagabywany nie był, co tem potrzebniój wyraźnie nadmienić, ii 
najrozmaitsze fałszywe ustawicznie kiążą pogłoski. Winienem także 
do wiadomości podać publicznój, że włodze tutejsze powiatowe przy
krą iunkcyą rewizyi i aresztowania wykonywały z przyzwoitą powagą 
1 godnością. Że rewizye odbywano z pedantyczną i czasem do nienys- 
krecyi posuniętą ścisłością, tego bynajmniej za złe poczytywać me my- 
ślimy, bo obowiąskowi urzędu zadość każdy uczynić powinien; dosta- 
tecz ia dla nas, jeźli i rewizya i aresz owanie odbędzie się bez szyder
czych urągań i bez małodusznege tryumfowania, jak to ,władzom 
w naszym powiecie przynać musimy.

Wągrówieo, 9 mają. Sąd wągrówiecki uwięzionych pp. Buchow- 
skiego i J. Moszczeńskiego rozkazał wypuścić na wolność.

Korespondencya Redakcji.
„O. z R.“ odebraliśmy.

Za duszę ś. p. Kaźmierza Kardolińskie 
pod Pyzdrami poległego, odbędzie się

środę dnia 13 maja r. b. o godzinie 8 
z rana, w kościele św. Marcina nabożeń-

żałobne. (1386)

Obwieszczenie.
. Przy publicznćj sprzedaży fantów z tutej- 
■ ,e£o lombardu miejskiego w swoim czasie 
, ¡^ykupłonych, okazała się w dniach 22, 23

24 z. m. przewyżka dla niektórych zastawo- 
i ’5ch dłużników. Właściciele rewersów na

... ”y pod Nrem, 
iC°3 15574 17243 17269 17305 17337

17431 17460 17692 17722 17766
17787 17851 17903 17913 17918
18125 18143 18308 18377 18380
1S545 18719 18887 18905 18911
19012 19020 19040 19213 19449
19530 19564 171 308 346 390 397

516 522 528 532 741 824 828 905 989 1027 
1087 1141 1204 1226 1324 1355 1398 1447 
1523 1545 1604 1642 1669 1698 1785 1821 
1933 1939 1961 2035 2039 2143 2151 2154 
2159 2163 2181 2235 2277 2286 2294 2332 
2372 2382 2384 2412 2438,

wzywamy niniejszćm, aby w przeciągu 6 tygo
dni, najr-óźnićj zaś do 18 czerwca r. b. zgłosili 
się do tutejszćj miejskićj kasy lombardowćj,

17369
17785
17938
18420
18940
19472

i odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
i za kwitem przewyżkę pozostającą po potrą
ceniu otrzymanćj pożyczki prowizyi aż do cza
su sprzedaży fantu, i kosztów, w przeciwnym 
razie wpłynie przewyżka ta stósownie do prze
pisów do miejskićj kasy ubogich, a rewers za
stawy wraz z prawem dłużnika zastawnego 
upadnie.

Poznań, 30 kwietnia 1863.
M.a g i s t r a t. (1409)

Medycyny Doktór
M. Karmin,

odbywszy 161etnią praktykę w Galicyi i w Wie
dniu, osiadł teraz

w Cieplicach (Teplitz) w Czechach,
a będąc rodem z Galicyi, może odbywać kon- 
sultacye lekarskie z szanownymi gośćmi Pola
kami w języku ojczystym.

Mieszka w Teplitz w „Cafesalon.“ [1365j
Dom. Czerlin pod Gołańczą potrzebuje eko

noma od św. Jana b. r. — Zgłosić się można 
przy załączeniu świadectw w listach frankowa
nych lub tćż osobiście u właściciela tvcbże 
dóbr.______________ ______________ [1405)

Ekonom żonaty z małą familią, za którym
dobra rekomendacya przemawia, szuka od św. 
Jana r. h. nowćj posady. u

Bliższa wiadomość u p. Korzyńskiego w
Nakle. T [14151



Obwieszczenie.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, 25 marca 1863^

Kościołowi katolickiemu w Brzóskowie po
wiatu wrzesińskiego w nocy z dnia 22 na 23 
października 1859 następujące listy zastawne 
W. Ks. Poznańskiego bez kuponów :

a) 4 procentowe.
Nr, 308/10395 Wronki, powiat Szamotuły,
na . -,........................................ 100 tal.
Nr. 193/5745 Dobrojewo „ Sza
motuły  .................... 50 „

b) 3% procentowe.
Nr. 38/1236 Chwałkowo, „ Krobia 200 „ 
Nr. 34/2916 Wysocko, „ Odala-
nów . . . ................................... 200 „
Nr. 59/4867 Ląg „ Szrem 40 „
Nr. 24/2213 Ląg „ Szrem 40 „
Nr. 127/2845 Kuklinowo „ Kroto
szyn ......................... 20 „
gW łtownym sposobem miały być skradzione. 
Ponieważ te listy zastawne pomimo publi
cznych obwieszczeń Dyrekcyi generalnéj Ziem- 
stwa i Dyrekcji prowincyalnéj Ziemstwa po 
upłynieniu sześciu terminów do zapłaty czyn
szu prezentowane nie zostały, przeto takowych 
posiedzicieli tych listów zastawnych wzywamy, 
aby najpoźnićj do terminu na dzień 4 września 
r. b. przed polud. o godz. 11 przed ur. Neu
mann radzcą sądu powiatowego w miejscu 
sądowem wyznaczonym się zgłosili, i prawa 
swe własności udowodnili, w przeciwnym bo
wiem razie, całkowitego umorzenia listów za
stawnych oczekiwać mogą. (1408)

Krzyże nagrobkowe,
pomniki, madonny i
Świętych w największym do
borze i po cenach najniższych po-
leca H. Klug,
[1413] ul. Fryderykowska 33.

Sprzedaż zegarów,
Rynek No. 9, pierwsze piętro.

Dzisiaj i jutro sprzedaję w re
stauracji p. Ascb, Rynek 9, zna
cz,ną ilość obciągniętych dobrze 
idących zegarów po cenach fa
brycznych. jako to: zegary z bu
dzicielami po 1 tal., porcelanowe

po 1 tal. 12 sgr., zegary w ramach po 2 tal. 12 
sgr., zegary poruszane siłą sprężyn po 3 tal. 
25 sgr., zegary idące 8 dni po 3 tal. 24 sgr. 
Zegary stare zamienia się.

11410 j »J. Scliustcr z Czarnolasu.
Przy Wodnéj ulicy Nr. 24 u 

.4polania są parasole i dcszczochrony
własnej fabryki do nabycia. (1411)

Świeżo paloną cegłę
ma w zapasie i poleca

Edward Ephraim,
[1375] Tylne Chwaliszewo 114.

Wiożyce
angielskie do strzyżenia owiec, w najlepszym 
gatunku, poleca Haudol żelaza, Skład machin 
i Narzędzi ról niczych [1412]

F. Oberfelta i Spółki,
Dom. Wola Czewujewska pod Żninem ma 

do sprzedania 200 macior i 60 sko
pów do chowu zdatnych, które zaraz po 
strzyżymogą być odebrane. [1414]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 11 maja.
Żyto: wyp. 53 węcp., namaj 40'/,,, maj czer. 

40, czer.-lip. 4O’/„ lip.-sierp. 407,, sier.-wrz. 40%, 
wrz.-paź 40% tatpł. Okowita: wyp. 45,C00 kw.,
na maj 14, czerw. 14%, lip. 14%„ sier. 14%,
wrz. 15, paźdź. 14% tal. pł.

Berlin, 9 maja.
Pszenica: 25 szefli w miejsca: 60—71 tai. plac, 

wedle iaknścL Zyto: 2000 fn. w miejscu 45'/,— %, 
wyp. 20,000 cent., na ods. wiosenny [i maj-czer. 45', 
-% czer.-lip. 45'/,—46, lip.-sierp. 46%—%, wrz.- 
paź 46%—47 tai.pl. Jęczmień: 25 szefli, wielki 
33—39tal. Owies: 1200 fnt w miejscu 22—25, 
wyp. 3030 cent., na odstawę wiosenną i maj-czer. 
23„ czer.-lip. 237,,iip.-sier. 24% tal. pł. Olej 
rzepie wy: ltOfut. bez beczki w miej. 15'/, żąd.,

Rrzepak: 95—97 tal. Okowita: 800% Trals 

Gdańsk, 9 maja.
Handel zbożowy w Anglii w ciągu upłyniOaw - 

tygodnia był nieczynny, a nawet przy dowozach7'Alt 
jątkowie bagatelnych spekulacya zostawała nieć,* 1 
ną, a młynarze ograniczali zakupy do zaspokoić, 
potrzeb dziennych. Z całćj Anglii zachodzą sHS« 
na brak deszczu 1 wiatry suszące, »krukiem c3i>”4,t 
brak paszy daje się już uczuwać. Mimo to 11 
ceny trzymały się słabo z dążnością ku zniżP L—•- 
Na targach prowincyonalnych ruch był wieksztiź» i 
nawet wyższe jak w Londynie można było osiągofe ■*

W notowaniach francuskich żadnćj nie 
zmiany, a targi wewnętrzne stósownie do mniej,** 
lub większych dowozów, odznaczały się zniżeniem' 
podwyższeniem cen zboża. We Francyi również ,
W Anglii uskarżają się na ciągłe posuchy i zjraJ‘

W Hamburgu, Belgii i llolandyi zupełDa «¡.izbie j 
gnacya, a interesa w obrębie codziennej konsumrfU od 
zamknięte.

Na naszój giełdzie żadnej ochoty do spekularP ¿i 
nie widzieliśmy a kupcy tylko zniżeniem cen d»»T • 
się skłaniać do interesów. Najwyższe, jasne w k#*^1 
rze pszenice łatwiejsze znajdowali umieszczenie- «ustani 
ciemnych

uc’po
fisi P°(

lice łatwiejsze znajdowali umieszczenie-Ustani 
podrzędnych partyach materyalnego zJihjo p(

nia wymagano. Na byto odbyt był łatwiejszy, V

na maj 15’/, " ,,, maj-czer. 15'/,,—'/, pł., czer.-lip. 
14% lip.-sierp. 14% żad., sier.-wrz. 13''/,,, wrz- 
paz. 13%—'%, tal. płac. Okowita- 8000%0 Trał, 
w miejscu, bez beczki 14%,, wyp. 100,000 kw., na maj 
i maj-czer. 14’/,—czer.-lip. 15— lip.-sier.
¡5%
pł.

sier.-wrz. 15%, wrz.-paźdź, 

Wrocław, 9

tal.

Dom. Chraplewo pod Szubinem, potrzebują 
zaraz bezżennego nrzgdnika Polaka, zdatnego 
do gospodarstwa płodozmiennęgo; reflektujący 
aby natychmiast się zgłosili osobiście lub przez 
listy frankowane do Dominium. (1383)

Na targu:

wet w ciągu tygodnia ceny o kilka guldenów 1 
podniosły. Groch bardzo poszukiwany, ale dcwWP1 
małe trawie.

Rezerwy nasze na śpichrzach po 1 mnju wmL„nWl 
siły szefii: pszenicy 870, 00, żyta 285,600, ięczmii t, 
nia 55,200, owsa 5,700, grochu 111,00, sienri1, 
lnianego 1,200. W porównaniu z rezerwami no]PołSCl 
kwietnia przybyło pszenicy szefli 48,600, żyta StMtyni ( 
owsa 600. Ubyło: jęczmienia szefli 10,200, grodiije 7
lSOJ.

W medycznym kalendarzu Heimanna w 
Berlinie wychodzącym nie zostałem umieszczo
nym między lekarzami u wód w Łandeck prak
tykującymi. Donoszę więc kolegom ten kalen
darz, tylkó mającym, że ja.; w przeszłym roku 
tak i na przysłość praktykować będę jako le
karz kąpielny u wód tutejszych.

Łandeck, w maju 1863.
[1407] Dr. Adamczyk.

Szczeciński
Portland Cement

w znanym dobrym gatunku polecam po ce
nach fabrycznych z doliczeniem kosztów 
sprowadzenia. Odsprzedającym udzielam 
rabat.

Z upoważnienia dyrekcyi szczecińskićj 
fabryki Portland Cementu

Edward Ephraim,
[1273] Poznań, Tylne Chwaliszewo 114.

piękna
sgr.

76-80 
75-76 
52—13
47-42
29-30
50—52

15’/.-

maja.
śre. pośled.

śgr. śgr.
'i 4 67- ~2]

68- 7173
51 48 -5 ’I
39 35-37 f
28
47

26-27
40—451

2125 fu. na maj 631

Zdjętą z natury fotografią kapitana Ma- 
ryańskiego nabyć można po 10 sgr. u

Oswalda Loewcnthaia,
fotografa w Poznaniu, ul. Wilhelmowska

[1406] No. 22.

WrDalekowidze,"»®
przez które w znacznćm oddaleniu przedmioty 
dokładnie rozpoznać można, a przytćm bardzo 
wygodnie się transportują, polecają po 3, 4 i

r
Świeży

Portland-Ćement
tudzież cement angielski, szcze
ciński i pomorski w beczkach orygi
nalnych, a nadto zeolitową dekturę 
na dachy, wyrobu berlińskiego najlepszćj 
jakości poleca jak najtaniój

Rudolf Rabsilbcr,
[1101] agent w Poznaniu.

Bracia Pohl, optycy,5 tal.
[1401] ul. Wilhelmowska*9?

Zamówienia zamiejscowo wykonywa się jak 
najdokładhićj.

£(><) wy rosłych 1 wcłnitych 
skopów, zdatnych tak do chowu, jak do 
utuczenia, ma Dom. Siedlimowo pod Wójcinem 
na sprzedaż. Odebrane być mogą zaraz po 
strzyży. (1379)

owocowe:
ananasowe, cytrynowe, pomerańczowe. jagodo we, malino we, 
świętojankowe Md. poleca Apteka E1S n G Y a,

[1342] ul. Wrocławska.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie.

tal. żąd. Żyto: 2000 fnt., wyp. IOóO cent, namaj 
maj-ezer. 40%, czer-lip. 41, lip.-sier. 41'/. tal. pł. 
Owies: na maj i maj-czer. 2L3/,, czer.-lip. 22’/, tal. 
żąd. Olćj rzepiowy: wyp 200 cent, oleju lniane
go, w miejscu 157, żąd. na maj 15%, maj-czerw. 
15'/, pł., czer-lip. 14%,„ lip. sierp. 14, sierp-wrz 
13%, wrz.-pa?. 13% tal. żąd, Okowita: słaby 
obrot, wyp. 9,000 kw., w miejscu 14 pł., na maj 
i maj-czer. 14%, żąd. czer.-lip. 14%, lip.-sier. 14’/,, 
sier.-wrz.147« pł, wrz -paź. 15'/, tal. pł.

Szczecin, 9 maja.
Na targu. Pszenica: 60—68 tal. Żyto: 42—46 

tal. Jęczmień: 30—35 tal. Owies: 24- 26 tal. Groch: 
42—45 tatarów.

Na giełdzie. Pszenica: słaby obrót i n:ż«ze 
ceny, zam. 50 węcp., 87 f. żółta, w miejcu 65—63, 
polska 66—67'krak. 66—77, zupełnie poślednia 
62, 83—85 fnt, żółta na maj-czer. 68 —67!/„ czer -lip 
63'/,, lip -sier. 69, wrz.-paź. 70. paź.-list. (8 tal. pł. 
żyto: 2000 fnt. w miejscu 41—45%, na maj i maj- 
czer 45',%, czer.-lip. 45%—'/,, lip.-sier. 45’/,, 
wrz.-paźd. 46%—%—46 tal pŁ jęczmień 70 £ 
w miejscu march. 34% tal. pł. Owies: 50 fnt. w 
miejscu 24'/,—%, 47—50 fnt, na maj-czer. 24% tal. 
pł. Groch: na paszę 43%—14 tal. pł. Olćj rze
piowy: trzyma się, w miejscu 15’/, żąd., na maj 
15%,—’/,, wrz.-paźdz. 13',, tal. pł. Okowita: 
ceny niezmienione, w miejscu bez beczki 14’/,, na 
maj-czerw 14%, czer.-lip. lt",,, lip. sierp. 15%, 
sier-wrz. 15%, wrz.-paźdź. 15'/,, tal. pł.. Olej lniany: 
w miejscu z beczką 15% ta), żąd.

By dgnszcz 9 maja.
Pszenica 125—128 fnt wagi hol., (81 fnt. 25 

łót. — 83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., 123— 
130 fnt. 60- 63 tal. 130—131 tn. 63-66 tal. Żyto: 
120-125 fnt (78 fnt. 17 łót.—81 fnt 25 ł»t) 38-40 
tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 25-28 tal. 
Owies: 27 sgr. za szefel. Groch clo gotowania 
35—37, pastewny 32—31 tał. Rzep: 90—95 tal.

W ciągu tygodnia na giełdzie sprzedano szefli . 
pszenicy 79.200, żyia 42,000, jęczmienia 7200, orfiw • 
960, siemienia lnianego 210. ]e sprz

Płacono za szefel beri, wagi: leledc
fonty hity funt. hit. tal. »sr fen tal.

" 84 14 2 16 8 2 21
86 13 2 23
87

Pszenicy 83
85
87

15
4
3

14
1
22

3 25

pła
cono.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 9 maja.

Papiery pruskie. | 0/ | I Pla"
%

Pożycz, dobro w........
— rząd. )S59.........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57, 59
— 1856..........
— prem. 1855.........

Obligi dług, skarb...
— Marchii........ .....

Listy zast March....
— Prus Wsch.......

Pomor..

— W. Ks. Pozn........ .
— — — (nowe)

— — (nowe)
— Szląskie..................
— gwar. B................ .
— Pius Zach.....

— rent. March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn,.,...., . 
— Pr. Ws. i Zach... 4
i—Nadreńskie........
— Saskie....................  4
— Szląskie.................... 4

Papiery zagraniczne. • 
Austr. metal)...............  5
— Poż. naród............. : 5
— Obligi 250 fl-^^+A 

Rosy. 5 poży. Stieg)..;<' 4
— 6 — 5

Rosy. poż. angiel... ....¡5

r
4%

4%
3%
3'/,
3%
3%
3%4
3%
4
4
3%
4
3%,
3%
37,
4

100%

96%

97

9.4

10 %, 
106% 
9S’,. 

101% 
1017, 
128% 
90 
90 
91».

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł
— — B. 200 zł.. 
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydryćhsdory............
Lujdory........................
Złota, funt cel...........
Srebra — dito........
Saskie bil. kas............
'Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku 
Austr. bank,

8S'/„[Polskie bil. bank.,
97
917

i,Disk. bank, ód weksli

Akcje kolei żelaznych.
iBerlin-Anhslt..............
tBerlin-Hamb...............

96' /Berl.-Poczd.-Magd......
94'/,¡;Berl.-Szczeciu..............
— IjWrocŁ-Freib................
86"/,', — nąjnow.............
— i Brzeg-Niskie................

100 1 Koźlo-Bogumin............
99— pierwot.............

997,' Dolno-Szl.-March........
99 ¡ ; Dolno-Szl. kol. pob....

100 (i pierwot.............
99%' Póln. Fryd -Wilh.........
— Górno-Stl. A. i C.......
697,'i — Litt. B...............
737, Opol-Tarnowic.............
87 i Starogr.-Pozn..... .......
897, -------------
9ö%, I Akcje bank. 1 kredjt.

Beri. Stow, kas.....'

81 Beri. Tow. band........
92', Gdański bank. pryw. 
23% Dysk. Ud?iał kom—
90'/, Gota bank, pryw......
91'/, Hanow. dito...............

i Królew. dito..............
113'/,¿Lipsk. Stów, kred__
110
46)

2-8
997.

Magd. bank, pryw.....
Pomor. bank rycer....
Pozn. bank, prow......
iPiusk. udz. bank.......

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3%
3%

4
3%

148%,
121'
184

93

— i Szłąsk. Stow. bank.... 
99'% •
917,1 Akcje przemysłowe.

Beri. fab. kol. żel.....
Minerwy Szląskićj.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

4’/.

137'/,
135

93%
64%
94
90%

68%

61%.
163 
141
66%

103’/

HŁ%| -

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt................

Berl.-Hamb..... ......... .
II. Em.................

¡Berl.-Pocz.-Mag. A.....
— Litt. C.................
— Litt. D................

Berl.-8zczecin..............
— II. Em..................

Koźlo- Hop umin.....
III. Em..... . ......

Dolno-Szl.-March
— konwen................
— — HI ser..........
— — IV ser..........

Póln.-Fryd- Wilh..........
Górn.-Szl. Litt. A.......

¿4- Litt B..............4»

12 2 2d 8 3 1 fja za 
5 ~1 21 - ~1 25 -r1*'Żyto 

Jęczmień 
Groch
Siemie lniane

Toruń przebyta od 2 ______
Pszenicy 58,140 szefli; żyta 63,340 szefli 

mienia 3,600; grochu 4,260 szefli; belek dę 
43, sosnowych i okrąglaków 25,783.

Stan wody 1‘ 6“ przybiera.
Kursa zamian:

Londyn 6 m. 20%,
Hamburg 151%.

Aleksander Makowski et Comp.

79
68

17
3

15
10 1 7 — 1 14 - 

1 20 — 1 22
----------2 20

do 9 maja:

CENY TARGOWE
» mieście Poznaniu.

Pol 
jwżbrał,

11 maja lSU.i 
do .

ïizenicy uięknój szfl. 16. gro.'...!. 2 Ï5 ~"f 2 17
„ średniej „ ..................... 2 11 3, 2 Í31
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego,,
„ małego „

Owsa . . . . „ 
Grochu do gotow.,,

„ na paszę „ 
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „ 
Tatarki . . . „
Perek
Masła, garn..............
Koniczyny czerw „ 
Koniczyny białćj „
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju, „
Spiritusu (beczka 100 kw. 
80% Trał, dnia 9 maja

dnia 11

, .Ml 
i? siek 1

¿wegc
¿swe

0/0
d‘X. pła-

couo. 0/0
żą

dano.
pła

cono.

4 110/,
104'/,

— — Lit. D.................. 4 _ 977.
4 — — Lit. E.................. 37, 85%
4 102’/, — Lit. K.................... % 101
4 92% Starogr.-Pozn................
4 98%

101
47. lOl’/.j

0CLAV4 — KURS GIEŁDY W WR ZIU.
4
4
4

867,
92%,
96

dnia 9
Papiery i pieniądze.

Dukaty...........................

maja.

95%

1097,
4

4%
4

97'/,
127

Frydryćhsdory...............
Lujdory.........................

— —

1017. Polskie bil. bank.......... — 91%,

5
5

105
36

Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.....

4
3%

91%

93%
4 — 336 — nowe......... ........... 4 104% _
4 _ _ 4

— Listy Rent............ 4 96%, -á

4 99%

Szląskie list. Zast.........
— nowe Lit. A.........

nowe.....................

3%
4
4

95

101»/,
1ÔÎ'/,

4% 100 /, — Lit. B............ . 4 101%. _
4‘ j — Lit. C.................... 4 100%,

100%4% — • ! — Listy Rent............ 4 _
4 98 Oblig. prow.......... 47»

4% 96% Polskie Listy Zast........ 4 — 90%
4% — — — nowe Emis........... 4 —
47, — — — Obi. skarb.............. 4 — '_
4 ; — 95% obi. cząstk. a 500 zł 4
4 ; 92%, Austr. pożyczk. naród. 5 737,

47,
4 '

977, 
98',

Minerwy akcye............. 4 367,
Szląski"bank'................. 4 __

4 987, — — tow. assek. ogn. 
Akcye Szląsk. kolei żel. 

Freiburg.........................

4 —
4%^

97
4 131%,

4 _ — now. Emis............ 4
4 i - — obi. z praw, pierw. 4 97’» —

3% 8f ’/, ~ ......................... .. 47, —

Górno Szl. Lit. A. i Ć.
— Lit B..................
— obi z pr. pierw..
— ....................Lit. f)
— ....................Lit. E

Opól. Tam..........
Koźlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. ber

kup. w. austr...
Listy zast. gal. bez kup 

w mon kr........

162',
142%

97%,

85’/,
677,
64»/,

_ R* 
- ® Prz 
_ musi

1815

— 76—20 ví-

SO 13'
KURS STOW. KUP. W POZNANIU- ?aro

dnia 11 maja.
Pozn. List, Zastaw....
— nowe-
— nowe.

Pozn. list. Rent.
— akc. bank. prow...
— obi. prow..........
— obligacye pow..
— obi. mel. Obry..
— obligi pow,........
— obi. mtejskll. Em. 

Prusk. obi. skar..
poży. skarb...

— dóbr. poży....
— poi. skarb....

" ł 0'

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Bicroulm Felduianowski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

poż. z prem.
Sz. list Zast..
Zach Prusk.
Polskie.....
Górno-szl. akc. kol. żel..

obi. z pr. pierw E 
Star-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty
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